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Pjk Święty a raüg's ni?ckrz**cijj*s!iie
Przy gotowania do obchodów 

Roku Świętego odbijają się 
s, oroki.n echem nic tylko w 
środowiskach katolickich i 
chrześcijańskich. Wymowa ich 
przekracza bowiem granice 
chrystianlzmu i staje się spra­
wą wspólną części wyznaw­
ców innych rcligil, a nawet 
niewierzących. Pojednanie czlo 
wieka z człowiekiem jest 
przecież ogólnoludzkim piag- 
nicnicm wszystkich ludzi do­
brej woli. Pojednanie człowie­
ka z Boi.lem przywrócenie 
Bogu należnego miejsca w 
ćw:sdomości ludzi XX wieku 
jest przecież wspólną troską 
wszystkich wspólnot rei icU ■ 
nych.

Zdaniem jednego z człon­
ków Sekretariatu dla Nie­
chrześcijan — takie nastawie­
nie cechuje znaczną część 
ludności muzułmańskiej. Od­

nowa wiary, do której zdą­
ża ją zarówno chrześcijanie 
jak i muzułmanie, w maga 
zjednoczenia i wzmożenia wy­
siłków, by Bóg był obecny w 
naszym życiu indywidualnym, 
rodzinnym i społecznym. Jest 
to wspólne dążenie do tego, by 
Królestwo Boże zapanowało 
na ziemi. Wspomniał już o 
tym papież Grzegorz VII w 
liście do sułtana Ben Allana, 
w którym podkreślił, że wie­
rzących łączy wiara w jedne­
go Boga, Stwórcę wieków i 
Pana świata. Hasło RokuSwię 
1 ego jes1 także bliskie rucho­
wi ekumenicznemu. Specjalna 
komisji przy głównej komi­
sji obchodów Roku Święte o 
nawiązuje kontakty ze wspól­
notami niechrześcijańskimi 
również 1 w sprawie organi­
zowania przez te wspólnoty 
pielgrzymek do Rzymu w Ko­
ku Świętym. (K)

i
Ha wrócenie a Kok Święty

Członek Akademii Francus­
kiej Jean Guitton wypowiadał 
się na temat wielkich probie­
rni w do1 uszanyoh z okazji 
Roku świętepo. Między inny­
mi mówił na temat nawróce­
nia Słowo nawrócenie — po­
wiedział Guitton — posiada 
wiele znaczeń. Oznacza ono 
przejście od pewnej tornw ży­
cia do innej, dosk inalszpj Tak 
było w przypadku św. Augu­
styna I innych konwertytów 
Słowo nawrócenie posiada lesz 
cze inne. głębsze znaczenie. 
Jest ono mianowicie ciągłym 
dążeniem. Jakie towarzvszy 
kazdei chwili, każdej fazie na­
szego życia, pobudzającym nas 
każdego dnia do uczynienia 
kroku naorzód. do wsoinania 
sie ciągle wzwyż. Jest to — 
lak mówiła moja matka — 
święta podróż. Tak więc na 
każdym etapie życia trzeba

piąć się w górę. wychodzić {ło­
za osiągnięty stan. Gdy rozwa 
ża się życie wielkich świętych, 
wielkich thiolTem. to zauważa 
się, że nigdy nie przestawali 
nawracać się. Weźmy probosz­
cza z Ars- Jego nigdy nie pocią 
gało życia praktyczne. Dwu­
krotnie opuszczał Ars, udaiąc 
się na miejsce sam< tne. On 
miul dwa powołania: kapłań­
skie i do życia kontemplatyw- 
nego. Życie duchowe wymaga 
od nas wszystkich nawrócenia. 
Możemy robić to, co robiliśmy 
dotychczas, ale w sposób wyż­
szy. w sposób baru :iej subtel­
ny, bardziej duchowy. „Arnice, 
a»i ende superius" — przviac'e 
lu, wznieś się trochę wyżej- To 
jest właśnie wołanie w Roku 
Świętym o nasze nawrócenie 
— Chrystusa i Ojca św. Pawła 
VI. (K)

JAK PRZ UBZTSTA SZYBA.-.
(R. Bodart)

Szyba umożliwia oglądanie pięknego krajobrazu... Podobną 
rolę odgrywa styl pisania, styl mówienia, w końcu „styl ży­
cia”... JeśJi mówię, piszę lub żyję, by zwrócić na siebie uv a- 
gę. upodabniam się do szyby zabrudzonej, matowej i y/ koń­
cu zakrywam Fc,t», którego jestem tylko w^slau-ii í|íVl 
chrześcijańskiego żyria musi wyrażać przede wszystkim po- 
słannirtwc ChrySinsa. Nie można uzależniać go od uniwersy­
teckich czy spoi Iowach sukcesów, nic może polegać nr obno­
szeniu modnego stroju, który udał się krawcowej... Jak tred- 
no zapomnieć o sobie i stale życiem wzkazywać na Chrystu­
sa! „Tak, jakże trudno zapewnić doskonalą i stalą przejrzys­

tość szyby”. tl. T. Suchoń

Nowe obrzędy 
Sakramentu Pokuty

W dniu 7 lutego 1974 r. na 
konferencji prasowej w Waty­
kanie przedstawiono nowe o- 
pracowanie obrzędów Sakra­
mentu Pokuty p. t. „Ordo Poe- 
nitentiae”. Nowe wydawni­
ctwo watykai. kie liczy 120 
stron druku. Całość jest po­
dzielana na trzy części: wstęp
— tematyka pokutna przedsta 
wioń. w czterech rozdziałach
— dodatek. W tematyce pokut 
nej są poruszone następujące 
zagadnienia: Sakrament Poku 
ty udzielany indywi ualme — 
udzielany większej liczbie pe­
nitentów — sakramentalne na 
Lożcń-twa pokutne, obejmuią- 
ce powszechne wyznanie win 
ordz rozgrzeszenie zbiorowe
— wybór tebstów odmawia­
nych w czasie nabożeństw po­
kutnych — modlitwa końcowa
— błogosławieństwo. W dodat 
ku znajdujemy: formułę roz- 
grzeseenla — kilka wzorów na 
bozeńiiw pokutnych na okres 
Wielkiego Postu i At wem u- 
wzory onaitc na tematyce bib 
li ]ncj, przykłady nabożeństw 
pokutrych dla dzieci, młodzie 
ży i chorych. Zakończenie sta 
nowi wzó; „lacuunku sumie­
nia” według schematu: Miłość 
Boga — miłość bliźniego — 
doskonałość chrześcijańska 
(łącznie 24 pytania). Głównrm 
motywem wszystkich tekstów 
jest pojęcie ..DoJi-dnania”, zbie 
gające s'ę z hasLcm Roku Swię 
tego 1973.

Xonferencje Biskupów w 
różnorodnych grupach języko 
wych śwista są zobowiązane 
do o iracowania postępujących 
zagadnień: przekład nowej pu 
blikač,;i watykańskiej z orygi­
nalnego języka łsciń »kiego na 
dany Język narodowy — zao- 
patrzonie tekstu Nowych Ob­
rzędów w uwi 1 odpowiadają 
cc potrzebom kościołów lokal 
nych — przedłożenie pizekla- 
clu z dodatkiem uwag w Wa­
tykanie celem uzyskania zgo­
dy na Jego mibłlkację i roz­
powszechnienie. Cały ten pro­
ces nie jest prosty i wymaga 
dłuższego czasu, zanim Nowe 
Obrzędy staną się obowiązują­
ce.

Poszczególne elementy nowe 
go ceromcnialu pokutnego są 
oparta w zasadzie na schemn- 
cie Liturgii Słowa. W całej 
kompozycji można odróżnić 
następujące el menty:

1. Pozdrowienie pokutujące­
go (penitenta), wyrażające 
pi zyjęt ie go przez Boga.

2. Krótka wypowiedź, biblij­
na z mysią o miłosierdziu Bo­
ga i Jc ;o wezwaniu do poku­
ty.

3. Wyznanie przewinień i 
przyjęcie zadanych uczynków 
pokutnych

4. Penitent odmawia modlit 
wę czyli akt żalu i postanowię 
nie poprawy. Następuje ni­
gra zenie sal rament&ine sło­
wami: „Bóg, Ojciec mllmicr- 
dzia pojednał ze sobą świat 
przez śmierć i zmartwychwsta

nie swojego Syna. Udzielił Du' 
cha Świętego n.t odpuszczenie 
grzechu.'. Niech cię obdarzy 
przez służbę Kościoła pojedna 
niem i pokojem. I ja cię uwal 
niam od twoicb gtzeehuw w 
Imię Ojca i Syna i Duchy 
Świętego.”

5. Na koniec odmawia się 
ten?» biblijny. Kap.an żegna 
pojednanego penitenta słowa­
mi. Pan odpuścił ci twoje 
grzechy. Idź w pokoju!

Liturjia Słowa, połączo.iz z 
wyznaniem grzechów i absolu­
es;, zawiera kilka czytań, któ­
re można wybierać dowolnie. 
Po krótkiej homilii ni » ,ęj >uje 
rachunek sumienia. Ceremoniał 
pojednania jest podzielony na 
cztery części: spowiedź pow- 
szccnna, modlitwy litanijne, 
Ojoze nasz, prośba o przebaczę 
nie. Indywidualne wyznanie 
przewinień I rozgrzeszenie. 
Magni fikat lub urywki z psal­
mu 135 względnie .nu modlit­
wa dziękczynna. Modlitwa koń 
cowa i udzielenie blcgoslawień 
stwa przez kapłana prowadzą­
cego nabożeństwo.

Sakramentalne nabożeństwo 
pokutne można odprawiać, je­
żeli szczególniejsze zs hodzą 
okoliczności, jak niebezpie­
czeństwo śmierci — wielka 
Ijctba penitentów przy braku 
spowiedników tek, że wierni 
nie mieliby możrwnścl odpra­
wienia spowiedzi i byliby po­
zbawieni absolucji sakramen­
talnej oraz Eucharystii. Ocena 
sytuacji wy.nugającej sakra­
mentalnego nabożeństwa po­
kuł nego należy do kompeten­
cji biskupa. W wypadkach nie 
cierpiących zwłoki, kapłan jest 
uprawniony do udzielenia ab­
solucji zbiorowej bez odwoła­
nia się do biskupa, które*ro po- 
t m powiadamia o tym. Jednak 
osoba, która otrzymała przez 
a!.t zbiorowego rozgrzeszenia 
odpuszczenie win ciężkich, ma 
wyznać je w Indywidualnej 
spowiedzi w okresie Jednego 
roku.

Ceremonii I powszechnego 
r/y znania win i uzyskani > 
zbiorowego rnzgrzesei nia za- 
wi ;ra kilka specyficznych mo 
mentów: kaptan ma poprzez 
homilię ułatwić uczestniku,’! 
nabożeństwa pokutnego dojś­
cie do właściwej dyspozycji 
wewnętrznej i wyjaśnić im 
wyżej wymienione warunkL 
Następnie mówi: Wszyscy, któ 
rzy obecnie pragną uzyskać 
sakramentalne rozgrzeszenie, 
niccn uklękną i odmówią spo 
wiedź powszechną.

(patrz str. 6]
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CZYTANIE 1 Z KSIĘGI 
JOZUEGO

W owych dniach Pan rzcKl 
do Jozuego: „Dziś zrzuciłem z 
w as, hańbę egipską". Rvďužyli 
się obozem synowie Izraela w 
Gilgal i tam obchodzili Paschę 
czternastego dnia miesiąca wie 
czorem, na równinie Jerycha. 
Następnego dnia Paschy jedli 
z plonu tej krainy, chieby 
przaśne i kłosy prażone e o 
samego dnia. Manna ustala 
następnego dnia, gdy zaczęij 
jeść plon tej ziemi. Nie mieli 
już więcej synowie Izraela 
manny, lecz żywili się tego ro­
ku z rlonów ziemi Kanaan.

(Juz 5,Sa. 19-12) 
PSALM RESPONSORY INY 
REFREN : „Skosztujcie v szys- 

cy, jak dobry jest Fen 
Bóg”.

Będę błogosławi! Pa­
na po wieczne czasy. 
Jego chwała będzie za­
wsze na ustach mo.ch 
Dusza moja chlubi się 
Pb nem. niech słyszą to 
pokorni i niech się we­
selą. >ř Wysławiajcie ze 
mną Puna, w spoliae wy­
wyższajmy Jego imię. 
Szukałem pomocy u Pa­
na, a On mnie wysłuchał 
i wyzwolił od wszelkiej 
trwogi. HH Spójrzcie na 
Niego, a rozpromienicie 
sie i adosclą, oblicza wa­
sze nic zapiorą wstydem. 
Oto zawołał biedak i Pan 
go Ufłyszał, 1 uwolnił od 
wszelkiego ucisku. >j<

(Ps 34, 2-3. 4-5. 6-7) 
CZYTANIE II Z II LISTU 

SW PAWŁA DO KORYNTIAN 
Bracia: Jeżeli ktoś pozost ije 

v Chrystusie, jest nowym 
stworzeniem. To, co dawne 
minęło, a oto wszystko stało 
się nowe. Wszystko zaś to *>o- 
choilzi od Bog i- który po je­
dne! nas z sobą przez Chrystu­
sa I zlecił nam po ilugę jedna­
nia. Albowiem w Chrystu.ie 
Bóg pojednał ze sobą świat, 
nie poczytując ludziom ich 
grzechów, nam zaś przekazu­
jąc słowo pojednania. Tak więc 
w imieniu Chrystusa spełnia­
my posłannictwo jakby Boga 
samego, który przez nas udzie­
la napomnień. W łn.ip Chry­
stusa prosimy: pojednajcie się 
z Bogiem On to dla n°s grze­
chem uczynił Tego. który n e 
znal grzechu, abeśmy się stali 
w Nim sprawiedliwością ko« .

(2 Kor 5, 1/-21) 
AKLAMACJA: Chwała Tobie. 

Króln w Icków. Zabiorę 
się I pójdę dn mego Ojca. 
1 powiem: „Oleze, zrze­
szyłem przeciw niemi i 
względem ciebie”.

(Lk 15.18)
SŁOWA EWANGELII 

WEDŁUG SW. ŁUKASZA 
W owym czasie zbliżali się 

do Jezusa wszysry celnicy 
I grzesznicy, aby Go słuchać.

GOSC 1NILUZIŁLNY

Na to szemrali faryzeusze i li­
czeni w Piśmie: „i'cn przyjmu­
je grzeszników i jada z nimi 

Opowiodztal im w i< <ly nastę­
pującą przypowieść: „Pewien 
człowiek Vial dwóch synów. 
Młodszy z nich rzeal do ojca: 
„Ojcze, daj mi c/ę ;ć u..' jątku, 
która na mnie pÆypada’. Po­
dzielił więc ma >ąteb między 
nich. Niedługo p> :m młodszy 
syu, zebrawszy ws^yetao, oó- 
jechał w dalekie strony i lam 
loztrworil swój majątek, żyjąc 
rozrzu nie. A grfy wszystko W'y 
dał, nasłał c'ężkl głód w owej 
krainie i on sam zaczął cier­
pieć niedostatek. Poszedł i przy 
stal do jednego z obywatcii 
owej krainy, a ten posłał go 
na swoje poła, żeby patl świ­
nie. Pi agnąl on napełnić swój 
żołądek strąkami, które jadały 
świnie, lecz nikt mu ich nie 
dawał. Wtedy zastanowił się i 
rzekł: „Iluż to najemnik« w
mojego ojca ma pod dost; »- 
krem chleba, a ja tu z głodu 
ginę .Zabiorę się i pójdę do 
mojego ojca, i powiem mu: 
„Ojcze, zgrzeszyicm prze iw 
Bogu i względem ciebie: już 
nic jestem godzien nazywać 
się twoim synem: uczyń mnie 
choćby jednym z najemni­
ków”. Wybrał się więc i po­
szedł do swejego ojca.

A gdy był jeszcze daleko, 
rjrzal go jego ojciec 1 wzru­
szył się głęboko; wybiegł na­
przeciw niego, rzucił m u się 
na szyję i ucałował go. A syn 
rzekł do niego: „Ojcze, zgrze­
szyłem przeciw Bo ;u 1 wzglę­
dem ciebie, już nlň jestem go­
dzien nazywać się twoim sy­
nem”. Lecz ojciec rzc' I iin 
swoich sług: „Przynieście »"yb- 
ko najlepszą suknię i ubierz­
cie go; dajcie mu też pierścień 
na ręko i sandały na nogi. Pizy 
prowadźcie uhiczone ciele i za 
bijcie: będziemy ucztować i ba 
wić się, ponieważ ten im«>i syn 
był umarły, a żniw ożył; za­
ginął, a odnalazł się.” I zaczęli 
się bawić.

Tymczasem st wszy je"0 syn 
przeóywrl na polu. Gilz wra­
cał i był blisko domu, usłyszał 
muzykę 1 tańce. Przywołał je­
dnego ze sług i pyt: I go, c o to 
znaczy Ten mu rzekł: „Twój 
biat powrócił, a ojciec kazał 
zabić utuczono cielę, ponieważ 
odzyskał go zdrowego”.

Na to rozgniew ał się I nie 
chciał wejść; wtedy ojciec jego 
wyszedł i tłumaczył mu. I ecz 
on odpowiedział ojcu: „O o 
tyle lat ci slure I nigdy nie 
przekroczyłem twojego rozka­
zu: ale mnie nic dałeś niedy 
koźlęcia, żebym się zab uvil z 
prz: jaciołmi. Sïio o ljdiuk 
wrócił ten syn twój, k4óry roz­
trwonił twój majątek z_ nie­
rządnicami. kazałeś zabić dla 
niego utuczone ciele”.

Lecz on mu odpowiedział: 
„Moje dziecko, ty zawsze jesteś 
przv mnie i w >zystko moje do 
ciebie należy. A trzeba się we­
selić 1 e’es7.vć z tego, że ten 
brat twói bvł umarły, a znów 
ożył; zaginął, a odn -lazł e

(Lk 15. 1-3. 11-32)

Nowe stwozzente

P er .VF y koi.takt człowieka z Bogiem miał miejsce w 
akcie stworzenia: „3cg stworzył człowieka na swój onraz, 
na obraz Boży stworzył mężczyznę i niewiastę” (Rdz 1, 27). 
Człowiek stal się przyjacielem Boga. Kiedy jednak zerwał 
nic przyjaźni I odwróć4! się od B jga, który powołał go do 
istnienia i dal mu dar życia wiecznego, Bog nie pozostawił 
go samego. Wychodził na jego spotkanie, zawierał z nim 
rozliczne przemierza, przebaczał błędy i niewierności (por. 
IV Modlitwa Eucharystyczna). Był stale gotowy przyjąć na 
pov.rot człowieka, który chciał się z Nim pojednać i powró­
cić do utraconej z Nim wsnolnoty.

Ti. stala gotowość Boga do przywr icenia stanu przyjaźni 
z człowiekiem, o której mówi historia zbawienia spisana na 
kartach Starego Testamentu, oznacza kontynuację alitu stwo- 
i zenia człowieka. Bog bowiem przywracał do istnienia utra­
cone wartości, odeadzając je w duszy ludzkiej. Czloiviek wy­
chodzi! z jego wszechmocnej ręlii wewnętrznie odnowiony 
i przemieniony.

Pierwszy obchód Paschy w ziemi obiecanej, opisany w 
Księdze Jozuego, jest żywym obrazem tego działania Bożego, 
odradzającego i prrcksztalcającc ,o serca ludzk: c. Bóg bo­
wiem tak przemówił do synów Izraela, którzy v ciągu czter­
dziestoletniej wędrówki na pustyni aż nadto liczne dali do­
wody niewierności i odejścia od Boga: „Dziś zrzuciłem z was 
hannę egipską” (5, 9). Ciemiężony i tułaczy naród doszedł do 
swojej ziemi, stal się wspulnoią wolnych ludzi i zasiadł do 
uczty radości.

Kontynuacja aktu stworzenia człowieka przez Boga zna­
lazła swoje wypełnienie w misji zbawczej Chrystusa. To. co 
było pod postacią obrazu zapowiedziane w Starym Testamen­
cie, znalazło swoje pełne urzeczywistnienie w Nowym Przymie­
rzu, ustanowionym i zapoczątkowanym p-zez Chrystusa. Sw. 
Paweł dobitnie stwierdza: „To -co dawne, mńndo. a oln
wszystko stało się nowe: w CHRYSTUSIE człowiek stal się 
nowym stworzeniem. Albowiem w Chrystu­
sie Bóg poiednal ze sobą świat, nie poczytu, ąc ludziom ich 
grzechu” (2 Kor 5, 17 i 19).

Ludzkość wyszła z Chryctusowcgo dzieła pojednania jal o 
nowe stworzenia. Aby jednak ta rzeczywistość mugir zagoś­
cić w sercu ludzkim, każdy z osobna człowiek musi » n z 
niej chcieć skorzj stać. To znaczy* mu l jako wolna istoty 
pozwolić Bagu, żeby dokonał w jego wnętrzu tego alriu 
stwórczego, który przemieni go w nowe stworzenie. Sw. Fr- 
weł wdraża ten warunek, od którego spełnienia zależy owo 
przeobrażenie w nowego człowieka, słowami. „Pojcdnajc*« 
się z Bogiem” (2 Kor 5. 20). Bez tego pojednania się z Bo­
giem żaden człowiek nie może dozneć na sobie cuJovjicJ, 
przeobrażającej w nowe stworzenie mocy stwórczej Boga.

Przypowieść o synu marnotrawnym przed itawiz koniecz­
ność spełnienia tego warunku, jakim jest pragnienie pojed­
nania z Bogiem i gotowość u-zcc-ywistni mia tego poje 1 ía- 
nia. Syn marnotrawny mówi szm do siebie: „Zabiorę się i 
pójdę do mego ojca i powiem mu: Ojc-.c, zgTZ"“z/lcri prze­
ciw Bogu i względem ciebie. Już nic jesi.m godzien nazy­
wać sie twoim synem: uczyń mnie chociażby jednym z na­
jemników” (Lk 15, 18—19).

Przypowieść ta ujawnia i objaśnia również moc stwórczą 
Boga. przekształcającą człowiek.1, w nowe stworzenie. Ojciec, 
który w przyr iwdeścl jest obrazem samego Boga, tuląc w ra­
mionach i cału4ąc zbląkrnego syna, mówi do swojego otocze­
nia: „Przynieście szybko najlepszą suknię I ubierzcie go;
dajcie mu też pierścień i sandały na nogi. Przyprowadzi'e 
utuczone cielę i zabijcie: będziemy ugotować i bawić się, po­
nieważ ten mój syn byt umarły, a znów ożył; zaginął, a od­
nalazł się” (Lk 15, 22—21). Modlitwa liturgiczna Kościoła ro­
powic: „Boże, przez przebaczenie i litość najpełniej okazu­
jesz swoją wszechmoc” (XIX Niedziela Zwykła), podkreśla­
jąc wymiar tej mocy stwórczej Boga, opisanej w przypo­
wieści.

To wewnętrzne przeobrażenie człowieka w spotkaniu z Ro­
giem prze" "rającym jest dostępne dla każdego człowieka. 
Aby ozproszyć wszelką pod tym względem wątpliwość, 
Chryatus posługuje sie w przypowieści wizerunkiem czlowie-
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Spróbujmy towarzyszyć 
Zyduwi, który udaje się 
do Jerozolimy aby depeł 

nić obowiązków religijnych w 
Świątyni. Na pewno będzie wo 
lal wejść tam bezpośrednio, co 
nie jest trudne, gdyż niektóre 
wejścia znajdują się od strony 
wsi okolicznych.

Jeśli przybywa drogą od 
Betanii lub przez dzielni­
cę Sadzawki Owczej (zwanej 
też po hebrajsku Bu esda -- J. 
5, 2i musi przejść bramę for- 
teczną. strzeżoną przez straże 
arcykapłana (J. 18, 3). Znaj­
dzie się w*edy na w.elkiej es- 
planad.-ie, świeżo zoudowanej 
przez Hc roda, na której wzno­
si się forteca Antonia, skąd 
odd/.ial żołnierzy rzymsk.ch 
nieustannie nadzoruje tłum. 
Forteca jest o!warta zarówno 
dla obcok. ajowcew jak dla Zy 
dow. Krążą po* mej we wszyst 
kie strony, uprawiając handel. 
Tj me jest jeszcze Miejsce 
Święte i nasz pielgrzym kie­
ruje się narychimast na plac 
przed Sw.ątynią, dostępny t' 1 
ko dla Żyd^w.

Znajduje się tu diuga forte­
ca, zamknięta we wnętrzu 
Pierwszej. Brama jest lepiej 
strzeżona, i to jedynie przez 
straż żydowską. Napisy ostrze 
gawcze zawracają obcokrujow 
ców, którym nie wolno iść da­
lej ood groźbą kary śmierci.

W szedlszy tam, przyb rsz od 
ra/a chowa się preed oślepia­
jącym blaskiem słońca w cień 
portyków znajdując} ch się w 
murach. Tutaj dyskutuje się 
grupami; podobnie jak we 
współczesnym Izraelu .ub 
wśród Muzułmanów gmmauzą 
się tu chętnie przyjaciele lub 
uczniów le wokół swego mii trza 
—z książką w ręku, studiuje 
się teksty, przeprowadza medy 
tację, odprawia wspólne mo­
dły.

Cóż czyni teraz nasz Żyd? 
Rozpoznawszy w tłumie obli­
cze powszechnie znar.ego ri ii li­
na i chwyc.wszy w locie kilka 
zdań z jego m uczania, zabie­
ra się d > n.odlirwy, zwrócony 
twarzą ku domowi Bożemu, 
kfóry widnieje w głębi placu 
świątynnego. Został właśnie 
odbudowany i wspaniale przy­
ozdobiony; olśniewający blask 
zupełnie białych kamieni, brą­
zu , złota — napelma pr >ste 
serca szacunkiem i podziwem 
(Mk 13, 1). Co rano i co wie­
czór można asvsłować przy 
rytualnych ofiarach, wywiera­
jących Wielkie wrażenie na wt 
drach a składanych na dzie­
dzińcu. Muzyka lewitów głuszy 
ryki bydla ofiarnego, krew 
płynie, płomień ofiarny roś­
nie... Pielgrzym bardziej sku­
piony wewnętrznie woli zapew 
no te chwile, kiedy kapłan peł 
niący służbę wchodzi do Domu 
Bożego z kadzielnicą w ręku, 
odprowadzany modlitewnymi 
błaganiami wiernych. Następu 
je chwila prawdziwego pizera 
żeni» aż do m imentu wielkiej 
radości na w.dok kapłana wy­
chodzącego z przybytku i roz­
dzielającego błogosławieństwa.
(Łk.l, 21—22).

Na tylnym planie zamknięte 
go obwodu, od tej strony, 
gdzie dotyka on miarta, wzno­
szą się budynki Sanhedrynu,

Skarbca 1 administracji kapłań 
skiej.

Sanhedryn czyli wielka Rada, 
pod pr lewodnictwem arcyka­
płana, spełnia faktyczną rolę 
rządu. W czasach Jezusa Rzy­
mianie doskonale się przystc m 
wali do formy rządzeni i, którą 
określamy jako protektorat: 
sprawy bieżące spoczywały w 
rękach tradycjonalnej władzy, 
która nakłada podatki, rozsą­
dza spory pomiędzy stronami, 
stosuje prawo narodowe; w Ju 
dci obowiązuje Fięciolisiąg u-

ZA CZASÓW JESUSA

_ Miasto
zupełniany obyczajowymi ko­
mentarzami.

Sanhedryn dysponuje rów­
nież skarbem publicznym (Mt. 
27. 6 -8), ale odpowiedzialny 
jest za podatki składane cesa­
rzowi rzymskiemu. Na jego c?e 
le stoi arcykapłan, jednak nie 
wybierany jest, dożywotnie, 
tak jak niegdyś; władze poli­
tyczne wyznaczają go na okreś 
lony przeciąg czasu i zmienia­
ją dowolnie. Jest więc w Sanhe 
dryr.ie równocześnie kilku „ar 
cykapłanow honorowych”, któ 
rzy korzystają z p< wnego auto 
rytetu (Łk. 3, 2) Wokoł men 
gromadzą się przedstawiciele 
rożnych rodów kapłańskich, 
którzy dzielą pomiędzy siebie 
służbę liturgiczną — nazywa 
się to „krasami” (Lk. 1, 8).

U boku kapianów występują 
wybitni świeccy, „starsi z lu­
du” I „doktorowie Prawa”. W 
Mieście Świętym ten tytuł ozna 
cza i enomowanych teologów ta 
kich, którzy zgłębili Pismo i 
Tradycję, Ci z kolei dzielą się 
na dwie szkoły:
SADUCEUSZE blisko związani 
z kapłe ńst wam i w ki nsekwan 
cjł tradycjonaliści, przynaj­
mniej gdy chodzi o doktrynę. 
Nie pi wywiązują żidnej wagi 
do zapowiedz proroków ani do 
mistyki psalmistów i uznają je 
dynie zalecenia Prawa, które 
interpretują na sposob nieco 
krótkowzroczny. Ich najgoręt­
szym pragnieniem jest, by in­
stytucja. której śluzą i z której 
czerpią swe przywileje, trwała 
zawsze. W tym ce'u są nawet 
gotowi do ustępstw wobec Rzy 
mu. Chętnie też przystosowują 
się do obyczajów grecko- 
- wschodnich, o ile tvlko nie za 
kazuje ich wyraźnie Prawo. 
FARYZEUSZE — ich partia 
powstała jako reakcja wobec 
osłabienia stanu kanłańsk ero, 
półtora wieku przed epoka No 
wego Testamentu. Była to brat 
nia wspólnota, ożywiona gorli­
wością wobec Prawa (Rz. 10, 
2> Przepełnieni miłością ku 
jedynemu Bogu. który zawarł 
przymierze z Izraelem iPwt. 6, 
4), usiłują „chodzić drogami 
prawdy 1 dobrych uczynków”. 
Polega to na ,-dawamu chleba 
głodnym, odziewaniu nagich, 
grzebaniu umarłych” (Tb 1. 3 .. 
17). gdyż jamużna ,.zakrvwa 
grzech” fSyr. 3, 30 i n 1 P. 4, 
8 i n.). Polega to również na 
skrupulatnym urzestrrzegeniu 
rytualnej czystości pokarmCw 
(Kpi. 11)

W istocie faryzeusze uważa­
ją, że Prawo objawione przod­
kom jest doskonałym wyrazem 
Bożej mądrości i że trzeba „wy 
ciągnąć z Księgi Przymierza 
wszystko, co ona zawiera” 
(Syr. 24, 23; Ba. 4,1). By zdobyć 
pewność, że w niczym tu nie 
uchybiono, Faryzeusze obok 
Księgi dosługują się opraoowa 
ną na jej podstawie tradycją 
ustną. W okresie Nowego Tes­
tamentu była ona już w rozkwi 
cie i rozwija się dalej aż do na 
szych czasów. To „prawo, które

jest na ustach”, stanie się ba­
zą dla wielkich traktatôv' ra- 
binizmu (Miszna. Talmud, księ 
gi Liturgiczne i in.)

1 doszło do tego, że drobiaz­
gowe — choć godne szacunku 
przywiązana do mniej waż­
nych zaiec :ń stało się rrzyczy 
ną zaniedbywania tych zasad­
niczych, taki jest zresztą jeden 
z zarzutów Je. usa stawianych 
szkole faryzejskiej : „Dajecie
dziesięcinę z mięty, kopru 1 
kminku, lecz pomijacie to, co 
ważniejsze jest w Prawie: spra 
wiodliwość, miłosierdzie i wia 
rę .To zaś należało czyn ć, a 
tamtego nie opuszczać” (Mt. 23, 
23.)

Niektórzy spośród nich zna­
leźli nawet prawne podstawy, 
by dyspensować s,ę od obowiąz 
kow rodzinnych, toteż Jezus 
mogl im powiedzieć:, ,Znosicie 
słów > Boże przez waszą tradyc 
ję” (Mk 7, 13).

Mimo tego ryzyka „far^zeiz 
mu” zajmują oni dominujące 
miejsce w Środowiskach ludo­
wych, gdzie się ich lubi i powa 
ża. Rozaiani w i-alym żydow­
skim świacie, dzielą życie co­
dzienne i pracę ludu, da.ą orzy 
kład i nauczają dzięki dobrej 
znajomości Ks iag Świętych. 
Szkoła faryzejska ściągnęła 
więc na swych członków część 
szacunku -'cazywanego stanowi 
kapłańskiemu Jerozolimy.

Szac-inek ten jest tym żyw­
szy, że wykształcenie faryzej- 
sk»e formuje typ ludz.i, którzy 
czysto osiącają powodzenie w 
życiu. Obok arystokracji sadu- 
cejskiej i wielkich fortun człon 
kow rodziny Heroda — ^vorzą 
oni to, co można nazwać 
burcuazją. A to odpowiada ide 
ałowi mądrości biblijnej Sora 
wiedliwy jest błogosławiony 
przez Boga — inaczej mówiąc: 
me doznaje niedostatku.

Ale to poczucie posiadania 
błogosławieństwa Bożego pro­
wadzi niektórych faryzeuszy 
do stwierdzenia : „Nieuk nie o- 
bawia się grzechu, prostak nie 
posiada pobożności”. Mają 
więc tendencję do okazywania 
wzgardy ludziom pr~stvm.

Po tej dygresji odszukajmy 
naszego pielgrzyma, który oouś 
cił już dziedziniec świątynny, 
aby odwiedzić miasto, sootkać 
sie z przyjaciółmi i poszukać 
sobie noclegu. Wychodzi wiec 
ze świątyni przez jedna z bram 
zachodnich, otwierającą się na 
Sanhedryn. zstęouie z monu­
mentalnych schodów, które ar­
kadami przechodzą w głęboką

dolinę (Tyropeon). Unika spoj 
rżeń ua lewo, gdzie w głębi do 
liny prawie nadzy mężczyźni u- 
prawiają sport na sposób grtc- 
ko-rzvmski. Wchodzi na prze-, 
ciwległy stok górski i dociera ' 
do gomego miasta notablów.

To dzielnica nowa, gdzie 
znajduje się Agora czyli rynek, 
jak również wielkie arterie han 
dlowe. Nasz pielgrzym odnajdu 
je tu wszystkich, których spot­
kał w Świątyni lub których 
mógł minąć w Kafarnaum — 
aie wokoło wszystko jest wiek 
sze .bogatsze i bardziej przy­
tłaczające. Kierując się na'za­
chód, docięta do wału obronne 
go, ze szczytu ktorego moz< po 
dziwiąc podmiejską dzielnicę 
ogrodów poprzecinanych ka­
mieniołomami.

Idzie wzdluz muru aż do 
miejsca# gdzie zatrzymuje go 
miejski posterunek. Tu zaczy­
na się pałac-cytadela, zbuduwa 
na przez Heroda i zajęta przez 
służbę rzymską. To tu przyby­
wa w uroczyste dni osobiście 
prokurator. Pielgrzym muzę tyl 
ko z daleka podziwiać wielkość 
pałacu i wspaniałość ogrodów. 
Ale podziw jego zmieszany jest 
z pogardą: świadomość naiudo 
wa i religijna szybko bierze w 
nim górę.

Wła.in.e ma być w pałacu są 
dzony jakiś Zelo a względnie 
jakiś złoczyńca, którego patrol 
ujął w górach. Otoczony przez 
kilku żołnierzy ,nieszczęśnik 
będz’e oprowadzany uticamj 
miasta przed egzekucją, która 
odbędzie się pora miastem. Na 
szyi ma napis głoszący przyczy 
nę jego skazania.

W nafrzacym tłumie bu­
d/ą się odruchy litości, ale wie 
lu też patrzy obojętnie na ten 
widok zbyt już powszedn

Nasz pielgrzym czuje się zde 
cydowanie źle w tym góm"m 
mieście, kieruje się więc ku 
bardziej tradycjonalnej dzielni 
cy dolnej. Odnajduje tam a- 
tmosfere małej mieściny: ten 
sam wygląd drmków i uliczek, 
ten sam rodzaj życia, bardziej 
tylko ożywionego. A przede 
wszystkim spotyka Żydów z ob 
cych krajów — okazja spojrzę 
nia w szeioki świat!

Łatwo nawiązuje rozmowy z 
Żydami przybyłymi ze Wscho­
du — mówiącymi dialektami 
aramejskimi, podobnymi do 
palestyńskich. Można się rów­
nież od razu porozumieć, wy­
mienić poglądy i nowinki z 
braćmi z Syrii, Mezopotamii, 
Persji, Arabii.

Inaczej z Żydami z kr"jów 
greckich, Egiptu, Azji Mniej­
szej, Rzymu... Ich język potocz 
nv i obyczaje są zupełnie in­
ne, ro-.mowa więc ogranicza się 
do kilku slow. Można tu ku­
pić i sprzedać, ale jak nawią­
zać konwersację? Idzie za tym 
pewna nieufność, jpko że ci „he 
leniści” zbierają sie we włas­
nych synagogach i ezytaja Pis 
mo we własnym tłumaczeniu.

Wreszcie pielgrzym utrudzo­
ny znajduje miejsce w hoteliku 
lub u jakiegoś przyjaciela — 
wzrlednie szuka gościny w są 
siednim miasteczku, np. w Be-
tami.frfctes et Saisons nr 268/1972) 

Tłum. Irena Swida
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Projekt Bożego Grobu — wyk. P. Wilczek Katowice

NOWE STWORZEŃ iE
(Dok. ze str. 2)

ka zbankrutowanego pod względem moralnym, który „żyjąc 
rozrzutnie, roztrwonił swój majątek z nierządnicami” (Lk 15 
15 i 30). Chce przez to zaznaczyć, że nie ma człowieka — 
chociażby nawet stoczył się na samo dno — który nie byłby 
zdolny odnowić się i przemienić w nowe stworzenie, w zetk­
nięciu z wszechmocą litościwej miłości B'.ga. Każdy bowiem
— podobrie jak syn marnotrawny — może zapragnąć „po­
rzucić dawnego człowieka i przyoblec się w człowieka nowe­
go, stwerzorego wcù. ig B ja, w sprawiedliwości i prawdzi­
wej świętości” (Ef 4, żc i 24).

Fakt ten jest na pierwsze wejrzenie do tego stopnia nle- 
w'aiogodr.y, że człowiek jest skłonny powątpiewać weń. 
Powątpiewa o tym i-syn marnotrawny, który nie odważa się 
prosić o przywrócenie praw prawowitego syna (Lk 15, 19 1 
21). Kwesiionuie to również drugi syn. Posuwa się on nawet 
do „rozgniewania się” na postępowanie ojca (Lk 15. 25—28). 
Dopatruje się bowiem w tym postępowaniu rażącej niespra­
wiedliwości względem siebie samego, ponieważ „służył tyle 
lat i nigdy nie przekroczy! nakazu ojca” (Lk 15, 29).

Dlatego, gdy trudno nam przyjdzie uwierzyć w tę moe 
stwórczą Boga, bo „będzie nas oskarżało nasze serce” (1 J, 3, 
20), spróbujmy spojrzeć na Chrystusa ukrzyżowanego. „Jego
— jak Pisze ś.v. Paweł — Bóg uczynił zo nas grzechem, 
chociaż nie zr.nl grz. hu, abyśmy stali się w Nim sprawiedli­
wością Boi ą” (2 Kor 5, 21).

Śmierć Chrystusa na krzyżu, obejmująca swym zbawczym 
wpływem każdego człowieka, dowodzi, że „Bóg jest większy 
od ludzkiego serca” (1 .1 3, 20). Od nas wymaga się jedynie, 
rbyśmy „uwierzyli miłości, jaką Bóg ma ku nam” (1 J 4, 16). 
„Bóg bowiem jest miloś- lą” (1 J 4, 8) i „tak umiłował świat, 
że Syna Swego Jednorodzonego dal. aby każdv, kto w Niego 
wierzy, nip zginął, ale miai życie wieczne” (i 3, 16).

Tej stwć-czel mocy Boga przeobrażającej nas w nowego 
człowieka doznajemy, ilekroć przystępujemy do Sakra­
mentu Pojednania. „Przybliżmy się więc” w cra de Wielkie­
go Postu ..z ufnością do tronu laski, abyśmy otr .ymali miło­
sierdzie” (HB>r 4, 16) z rąk kochającego Ojca Niebieskiego, 
który „przez Jezusa Chrystusa wysiał do serc naszych Ducha 
Syna Swego, wołającego: Abba, Ojcze!” (Gal 4, 4 i 6). ■

Trzeba nam na nowo dostrzec tę wspaniałą rzeczywistość 
życia chrzęści-'lińskiego — i to zarówno spnwi idaiaeym się, 
jak spowiednikom, sprawującym „posługę jednania” (2 Kor 
5* 18). Ks. Stanislaw Bista

REKORD BUDOWNICTWA

Zanim 76-letni o. Mikołaj 
Bot uda się na urlop do West- 
woud (Holandia), musi jesz­
cze ukończyć budowę trzech 
domów nauczycielskich. O. Bot 
jest najstarszym urzędującym 
proboszczem na wyspie Flores, 
który w 44 latach swojej dzia­
łalności misyjnej ustanowił
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swoisty rekord budownictwa. 
Do Zgromadzenia Słowa Boże­
go wstąpił jako wyuczony cie­
śla. O swym zawodzie nie za­
pomniał Wspólnie z swymi 
pomocnikami wybudował do­
tąd 61 szkól, należące do nich 
domy nauczycielskie. 31 kaplic 
misyjnych i dużą ilość miesz­
kań dla bezdomnych i potrze­
bujących rodzin. Przed rokiem 
ukończył odbudowę wioski na­
leżącej do parafii Timung. któ 
ra uległa całkowitemu znisz­
czeniu na skutek pożaru. (W)

„Ojcze, przebacz % 
bo nic wiedza cp czynią“

LK 23, 34
Wisisz na krzyżu. Sam przy 

biłeś się da niego. Już nie zstą 
pisz z tego słupa, na którym 
zawisłeś między niebîm a zie­
mią. Twoje ciało bal) od licz­
nych ran. Korona z cierni drę­
czy Twą glcwę. Krew spływa 
Ci do oczu. Rany w Twych dio 
niach i stopach palą, jak gdy­
by rozżarzonym żelazem roz­
dzierano Ci członki. A dusza 
Twoja jest jak morze smutku, 
udręczania i beznadziejności.

Ci. którzy przygotowali to 
wszystko dia Ciebie, stoją pod 
Twym krzyżem. Nawet nie ode 
szli, by pozwolić Ci umn eć sa 
memu. Stoją wokoło. Śmieją 
się. V'mawiają sobie, że postą­
pili slus' nic. że ten stan, w ja­
kim się znalazłeś, jert najpraw 
dziwszym dowodem, że to, co 
Ci uczynili, podoba s!ę Boskiej 
sprawiedliwości. Wyświadczyli 
przysługę Bogu i są z tego dum 
ni. Więc się śmieją I bluźnią.

Na widok takiej nikczcmnoś 
cl ogarnia Cię uczucie zwąt­
pienia, uczucie straszniejsze niż 
wszystek ból Twego ciał?. Czy 
człowiek może być zdolny do 
takiej złości? Czy masz coś 
wspólnego z takimi ludźmi? 
Czy może jeden człowiek za­
męczyć drugiego na śmierć w 
taki sposób? Zamęczyć go na 
śmierć przez kłamstwa, nik- 
c/cmność, perfidię, hipokryzję 
i złość, a przy tym zachować 
pmory sprawiedliwości, niewin 
ności i udawać bezstronnego 
sędziego? Czy Bóg pozwala, by 
to się działo w Jego święcie? 
Czy może szatan, śndcjąc się 
i szydaąc, forsować swą robo­
tę na tym Bożym świeci" w 
sposób tak zuchwały i z taką 
pewnością zwycięstwa? O Pa­
nic, w takim położeniu na ze 
serc.", załamaliby się pod cię­
żarem najstraszniejszej rozpa­
czy. Ucieklibyśmy od szatana, 
ale i od Bo, a. Krzyczelibyśmy 
i z wściekłością wyrywalibyś­
my gwoździe z naszych dłoni, 
aby móc znowu ścisnąć pięści 
w gniewie.

Lecz Ty powiedziałeś: „Oj­
cze, przebacz Im, bo nic wie­
dzą, co czynią”, Jezu, Ty na­

prawdę jesteś tajemnicą. Gdzie 
w cairj owej umoczonej I udrę 
czonef duszy znalazłeś miejsce 
na takie słowa? Tak, Panic, je 
steś tajemnicą. Ty miłujesz 
swych nieprzyjaciół. Polecasz 
ich Swemu Ojcu. ModEisz się 
za nich. I, Panie mój. czy nie 
jest to z mej strony bluźnier- 
stwem, gdy twierdzę, żc Ty 
tłumaczysz ich usprawiedliwię 
nicm zupełnie nie do przyję­
cia; mówisz, żc nie wiedzą, co 
czynią. Oni naprawdę wszyst­
ko wiedzieli. Afe nie chcieli 
wiedzieć. A czego człowiek nie 
chce wiedzieć, to jednak wie. 
choć temu przeczy w najgłęb­
szych i najbardziej ukrytych 
zakamarkach swego serca. Ale 
nienawidzi tej wiedzy, tego poz 
nania, i dlatego nie pozwala 
mu wyjść na światło sumie­
nia. A Ty muwisz, że nic wie- 
dz’eii, co czynią. Jest wszakże 
jedna rzecz, której naprawdę 
nic wiedzieli, k'ôrcj nie znali; 
to Twoja miłość do nieb. Tyl­
ko ten, kto Cię kocha, może yo 
znać, jak Ty go kochasz. Bo 
tylko ten, kto miłość daje, zćoi 
ny jest zrozumieć miłość, jaką 
otrzymuje.

Wypowiedz te miłosierne sio 
wa Twej nieskończonej miłoś­
ci także nad moimi grzec.ia- 
mi. Powiedz do Ojca w mojej 
obronie: „Prsehaoe mu, bo nie 
wiedział, co czyni”. Js napraw 
dę w pcini nie wiedziałem 
Wiedziałam, co czynię, ale nie 
znalem Twej miłości.

Daj, niech i ja przypomnę so 
bie Twoje pierwsze słowo na 
krzyżu wtedy, gdy bezmyślnie 
wymawiam słowa z Ojcze 
Nasz: „odpuść na m nasze wi­
ny. jako i my odpuszczamy na 
szym winowajcom”. Chryste 
wiszący na krzyżu. Jeżeli mnie 
ktoś naprawdę skrzywdzi!, nic 
jestem pewny, czy naprawdę 
potrafiłbym mu pizebai zyć. Po 
trzebuję Twojej siły do prze­
baczania 1 usprawiedliwiania 
z całego mego srrea tych, któ­
rych w swej pysze ł samolub- 
stwic uważam za mych nie­
przyjaciół.

U. M. Andrzeja GoCrlrK

POZDROWIENIE ANIELSKIE
Bądź pozdrowiona Promienna ’a.nno 
moich prosb moich westchnień moich nadziei 
Zdrowaś Mario laski pełna 
potrząsa dzień sreornym dzwoneczkiem świtu 
Pan z Tobą blogoslawionaś Ty między niewiastami 
kołują gołębic południa nad kan panilą śpiewanego powiet­
rza
Błogosławiony Owoc Twojego żywota —
— Jezus — szepczą matki dojrzewające ludzkim ziarnem 
kłosy
Święta Marin Matko Boża módl się za nami grzesznymi 
proszą ci których wiara rozbiła się jak gliniany dzbąnek
0 cembrowinę studni r iepokoju
Teraz i w godzinę śmierci naszej — Amen —
Wyciągają ręce dzieci i umi< rający
w stronę zmierzchu kołyszącego bolące serca dzwonów
1 wołający z lękiem po imieniu Ciebie
razem z nocą Marla Blich«



Ludzis w
Słusznie pragniemy, aby 

wszystkie sprawy układały się 
nam najlepiej Ale „natura 
czuje wstręt do troski, kłopo­
tów, cierpienia i chociażby le­
niwego pokoju" (b!og Maksy­
milian Maria Kolbe) Dlatego 
łatwiej jest dostosować się do 
okoliczności, niż je kształto­
wać lub działać przeciwnie, 
niż sądzi ogol. Natomiast lu­
dzie mający silny charakter od 
ważnie realizują swoje prze 
konania — także w trudnych 
sytuacjach. Do takich należał 
O. Kordecki, którego 300-ną 
rocznicę śmierci obchodzimy 
w br., i bł O. Kolbe. W ubieg­
łym roku wyświetlono też u 
nas 2 filmy, w których ukaza­
no sylwetki mające cechy cha 
rtikteru zbliżone do tych, któ­
rymi się odznaczali tamci bo­
haterowie. Byli to: św. Tomasz 
More (1478- 1535) i fikcyjny 
bohater powieści Henryka 
Sienkiewicza „W nustyni i 
w puszczy’”.

More był prawnikiem z 
zawodu, a uczeni epoki huma­
nizmu znali go jako zwolenni 
ka reformy Kościoła i autora 
„Utopii”, w której dał obraz 
idealnie zorganizowanego pań­
stwa. Dramaturg Robert Bolt 
napisał o nim sztukę pt. „A 
Man for Ali Seasons”* 1 2 3), na 
podstawie której nakręcono w 
Wielkiej Brytanii film pod po 
wyższym tytułem. W Polsce 
grano go pt. „Oto jest głowa 
zdiajcy”, a zdanie to wzięto z 
zakończenia sztuki R. Boita.

Tłem filmu jest sprawa kró­
la angielskiego Henryka VIII 
(1491—1547), który oddalił swą 
żonę Katarzynę Aragońską, bo 
nie miał z nią syna, 1 pojął in­
ną. Z jego polecenia kanclerz 
państwa zajął się legalizacją 
tego czynu, ale doznał niepo­
wodzenia w tej sprawie. Oskar 
żony został więc o zdradę sta­
nu i zmarł w drodze do więzie 
nia. Nowym kanclerzem król 
m,anował T. More’a 1 osobiś­
cie prosił go o zajęcie się le­
galizacją swego nowego mał­
żeństwa, ale sir Tomasz odmó 
wit.

Gdy parlament ogłosił kró­
la głową kościoła angielskiego, 
More zrezygnował ze stanowis 
ka. Oskarżono go za to o sprze 
ciw wobec drugiego małżeń­
stwa Henryka VIII 1 o pozba­
wienie go tytułu „Najwyższej 
Głowy” Kościoła angielskiego 
przez złośliwe milczenie Ponie 
waż oskarżony umiejętnie się 
bronił na rozprawie sądowej, 
wystąpił R. Rich, którego sir 
Tomasż wspomógł niegdyś ma 
terialnie, i przysiągł, że More, 
będąc w więzieniu i rozmawia 
JąC z nim, nie uznał króla gło 
wą kościoła anigielskiego. Mo 
re odrzekł na to „Zaprawdę, 
master Rich, szkoda mi ba.- 
dziej ciebie za tę fałszywą 
przysięgę, niż siebie, żem w 
niebezpieczeństwie”, Prowa­
dzony 6 lipca 1535 r na stra­
cenie, słysząc wołającą do nie 
go w rozpaczy ukochaną cór­
kę: „Ojcze! Ojcze'”, mówi do 
niej: „Cierpliwości, Małgorza­

trudnych sytuacjach
to. Nie trap się o mnie Śmierć 
Wszystkim jest pisana i to już 
w chwili pizyjścia na świat”. 
Do kata zaś: „Przvjacielu, nie 
bój się, czyń swoją powinność. 
Wysyłasz mnie do Boga" i wrę 
czył mu pieniądz.

Z końcowe] sceny filmu do­
wiadujemy się, że organizator 
procesu sądowego przeciwko 
T More, „Tomasz Cromwell 
został uznany winnym zdiady 
stanu i stracony 28 lipca 1540 
r.”. Drugi sędzia „Tomasz Cran 
mer został spalony żywcem 
21 marca 1556 r”. Były przyja­
ciel More’a Norfolk, który w 
czasie procesu oznajmił T. 
More: „Więźniu, zostałeś uzna 
ny winnym zdrady stanu”, 
również został uznany win­
nym zdrady stanu i miał być 
stracony 27 stycznia 1547 r, 
lecz w nocy 26 stycznia król 
zmarł, wskutek czego nie mógł 
już podpisać rozkazu. Nato­
miast Ryszard Rich został no­
bilitowany 1 mianowany pro­
kuratorem generalnym — 
rzecznikiem prawnym rządu, 
umarł zaś śmiercią naturalną 
w swoim łożu.

Nasza młodzież najbardziej 
jednak ceni bohatera z przy­
godami. Stanisław Tarkowski 
ma 14 lat, ale jest przy gotowa 
ny fizycznie i duchowo do ży­
cia. Jest chłopcem zaradnym, 
mężnym i dobrym W kształ­
towaniu jego światopoglądu z 
pewnością dużą rolę odegrały 
tradycje walk o wolność na­
szej ojczyzny. Ojciec wpoił Sta 
siowi zasady, które uczyniły 
go zdolnym do odmowy przy­
jęcia obcej wiary pod przymu­
sem Uważa, że gdyby tak po­
stąpił, byłby tchórzem, a tchó­
rzliwych poddanych władcy 
nie potrzebują Tym sposobem 
Staś pokazał, że człowiek wi­
nien czuć się wolnym nawet 
w niewoli. Winien strzec swo 
jćj ludzkiej godności także 
wtedy, gdy stawką jest życie. 
Bohater Sienkiewicza jest jak­
by uosobieniem młodego polco 
lenia, dość często skazywane­
go na nierówną walkę. Przy­
kładem są dzierl i młodzież 
z powstania Warszawskiego 
1944 r. *

Naczelnym problemem
omawianych tu filmów jest 
sprawa wolności- Každv też z 
wymienionych bohaterów pod 
chodzi do tej sprawy we właś 
ciwy dla niego sposób. W 
przypadku T. More’a wiąże 
się ona z wysokim po­
czuciem prawości ').
Stasia Tarkowskiego także ce­
chuje wierność powierzonemu 
sobie zadaniu (jego troskliwa 
opieka nad towarzyszką niedo 
li). Wszyscy ci bohaterowie nie 
cofają się przed wykonaniem 
obowiązków dyktowanych Im 
przez sumienie, choć wiedzą, 
że narażają się na śmierć. 
Przecież „kapitan nie opusz­
cza statku przed burzą dlate­
go. że nie może (od razu) spros 
tać wichrom” (T. More).

Film o T. More przycnylnie 
oceniła prasa, bo przedstawio­
no „nam dzieje człowieka nie

uznającego kompromisów, 
święcie wierzącego w to, te 
własnych przekonań nie wol­
no przystosowywać do okclicz 
ności. Jeśli przekonania 1 za­
sady zacznie się podporządko­
wywać tym czy innym sytuac 
jom. wygodnym w danym mo 
mencie, runą podstawy, na 
których opiera się całe życie 
człowieka i funkcjonowanie 
społeczeństwa. Taka jest myśl 
More’a. Dla niej odda głowę na 
szafocie. Zmiana przekonań 
możliwa jest tylko wówczas, 
jeśli człowiek sam do tego do­
szedł własnym sercem I rozu­
mem, a nie kierując się nacis­
kiem przyczyn zewnętrznych. 
Taka jest logika filmu") Wy­
daje się, że podobną opinię 
można wydać o filmie „W 
pustyni i w puszczy”.

Br. Kazimierz Plndoi

Przypisy
1) „Człowiek na każdą sytua­

cję”. Tłumaczenie polskie 
tej sztuki podało czasopis­
mo „Dialog” R 1962 nr 8 pt. 
„Kanclerz i król”

2) Szczególnie szlachetnie od­
nosił się T More do tego 
pioblemu. Gdy skłaniający 
się ku Iuteranizmowi Wil­
liam Roper prosił o rękę je 
go córki, sir Tomasz mówi 
mu: „Nie, dopóki będz.esz 
heretykiem”. Następnie uży 
cza mu konia ze swej staj­
ni, aby mógł jechać do do­
mu. To przyjazne potrakto­
wanie młodego człowieka, 
oraz negatywny stosunek 
More’a do rozwodu Henry­
ka VIII — okazany więcej 
w czynie niż w słowie — 
sprawiły, te Roper przeko­
nał się do katolicyzmu. Zo­
stawszy zięciem More’a, na­
pisał później dobry życiorys 
swego jakże ludzkiego teś­
cia Gdy More był kancle­
rzem, nie stracono w Anglii 
żadnego heretyka. Zwalczał 
herezje, ale piórem Dopie­
ro po jego śmierci palono 
protestantów jako herety­
ków, a ścinano lub ćwiar- 
towano katolików jako „pa 
pistów” czyli zdrajców sta 
nu.

3) Opinia prasy według „Fil­
mowego Serwisu Prasowe­
go” 16 -31 grudnia 1972 s. 
25.

NOWY MECZET 
W F.ZYMIE

W Rzymie zostanie wybudo 
dowany meczet dla muzułma­
nów. Liczba wyznawców isla­
mu w Wiecznym Mieście nie 
przekracza 4 tys. osób. Rzecz­
nik Biura Piasnwego Stolicy 
Apostolskiej, Alessandrini, po­
informował dziennikarzy, że 
Papież me tylko nie wysuwa 
żadnych obiekcji w stosunku 
do projektu zbudowania me- 
czetu, lecz przeciwnie, uważa 
za rzecz słuszną, aby muzuł­
manie tyjący w Rzymie mieli 
również swoją świątynię. (K)

Prolekt bożego Gioü'
— wyk. P. Wilczek. Katowice

FRASOBLIW V

na rozstajach wierzby 
za n'mi cisza pól 
■n'-çdzy nimi na kpi. i-niu 
wiosną zimą jesionią 
medytuje o cierpieniu 
król

brodę podparł dłonią 
siedzi w zadziwieniu 
słońcem suszony i grzanv 
śniegiem wybielany 
anieli słodzą w utrapieniu 
jego ból

raz tylko w roku 
odpustową drogą w święto 
ukwiecone suknie kobitce 
przychodzą

ciche wspomnienie 
tego rać osn« jto dnia 
zachowa król w streu 
do następnego roku

Czesław RySzkai

ZAKON DOMINIKANÓW
Wyżsi pi zełożeni Zakonu 

Dominikrńskiego z N.R.F 
Austrii, Belgii, Francji, Holan­
dii, Polski i Szwajcarii obra­
dowali w dniach od 4 do 7 ?.. 
74 r., w pobliżu Brukseli nad 
zagadnieniami związanymi z 
przygotowywaną kapitułą ge­
neralną tego zgromadzenia,’ 
mającą odbyć się w sierpniu 
br.. w Jednym z klasztorów W 
pobliżu Neapolu. Tematem 
obrad pizclożonych była m.in, 
rola Dominikanów we wsDÓł- 
czesnym świecie, przygotowa­
nie kandydatów, sposoby za­
rządzania zromadzeniem. okres 
mandatu dla przyszłego prze­
łożonego generalnego, który 
zostanie .wybrany w czasie 
najbliższej kapituły Obecnie 
czas tego mandatu wynosi 12 
lat. (H)
NILE. DLA DOTKNIĘTYCH 

KLĘSKĄ SUSZY

Katolicy Niemieckiei Repu­
bliki Federalnej zebrali 12 mi­
lionów dolarów, orze ■tiaczsiac 
je na pomoc dla Wietnamu 
i krajów alrykańskich dotknię 
tych klęską suszy (W)

C.OSC INItD/IELINK



Siostra w białym sari
Znana jest na całym świecie. 

Nie ma chyba ani jednego 
dziennika czy tygodnika kato­
lickiego, który nie zamieściłby 
pi bynajmniej krótkiej notatki 
o jej działalności. Było zresztą 
do tego wiele okrzji: odznaczę 
nie nagrodą pokojową im. pa­
pieża Jana XXIII, nagrodą im. 
Kennedy’ego, nagrodą im. Ne- 
hr'i przyznaną przez i ząd Indii 
oraz nadanie nagrody ustano­
wionej przez Amerykanina Joh 
na Templetona „za rozpowsze­
chnianie miłości Bożej wśród 
lutłzi”.

Chodzi o Matkę Teresę z Kai 
kuty, która swoje życie poświę 
cila służbie najbiedniejszym: 
porzuconym dzieciom, umiera­
jącym na ulicy starcom oraz 
wyłączonym poza nawias spo­
łeczeństwa trędowatym; która 
zawołaniem i programem całe­
go swego życia uczyniła słowa 
Pa ia: „Cokolwiek uczyniliście 
jednemu z tych braci moich 
najmniejszych, mnieście uczyni 
li”

Jej osobie i działalności poś 
więcona jest książka p. t. „Mat 
ka Teresa z Kalkuty >) przetłu 
znaczona na nasz język i wyda 
ra niedawno przez Instytut Wy 
dawniczy Pas. Autor jest dzień 
n.kurzem, który dla telewizji 
BEC przeprowadzał z Matką 
Teresą wywiad a nieco później 
kręcił pięćdziesięciominutowy

MISYJNA DZIAŁALNOŚĆ 
KOŚCIOŁA

Pod koniec listopada ubie­
głego roku ius. bp Leon Ark- 
feld obchodził swój srebrny 
jubileusz sakry biskupiej. Na­
oczny świadek o. Józef Jurczy 
ga pisze: „W uroczystości wzię 
lo udział jedenastu biskupów i 
arcybiskupów oraz obecny De 
legat Apostolski. Swą obecnou 
cią również Zaszczycił ją pan 
Michał Somare — głowa nowo 
gwinejskiego rządu. Punktem 
kulminacyjnym była koncele­
browana Msza św., podczas 
kturej Jubilat udzielił święceń 
diakonatu pierwszemu absol­
wentowi Wyższego Semina­
rium Duchownego w diecezji 
Wewak. A więc w przeddzień 
uzyskania przez Nową Gwineę 
samorządu państwowego, choć 
jeden zwiastun... A teraz przyj 
rżyjmy się Jubilatowi. Urodził 
się w USA w 1912 r. Do No­
wej Gwinei przybył na wojen­
nym statku w roku 1945. Misja 
nowogwinejska była doszczęt­
nie zniszczona. W czasie woj­
ny zginęli dwaj biskupi, 22 oj- 
cow, 35 braci i 55 sióstr misyj­
nych. Trzeba było zacząć pra­
cę od nowa.

Ku. Arkreld był człowiekiem 
bardzo praktycznym toteż w 
pierwszych latach pracował ja 
ko mechanik, budowniczy, rol­
nik a nawet przez kilka mie­
sięcy ja^n kapitan małego stat 
ku misyjnego. Biak dróg i 
ogromne odległości zmusiły mi 
sje do nawiązania lotniczej 
łączności z innymi placówka­
mi misyjnymi. Prawie równo­
cześnie z upoważnieniem do 
samodzielnego prowadzenia sa

film dokumentalny o pracy za 
łożonego przez nią Zgromadzę 
nia Misjonarek Miłości. Nie na 
pisał biografii. Są to raczej 
spostrzeżenia i refleksje, jakie 
nasunęły się autorowi w wyni­
ku tych dwu spotkań. Ponadto 
udostępni! w niej tekst przepro 
wadsonego z Matką Teresą wy 
wiadu orrz fragmenty jej twór 
cz iści.

W tej niewielkiej książeczce 
nie znajdziemy więc dokładne 
go życiorysu. Dowiadujemy się 
w zasadzie o najważniejszych 
wydarzeniach jej życia, cho­
ciaż i one schodzą na dalszy 
plan. Urodziła się w Skopje w 
Jugosławii. Jako kilkunastolet­
nia dziewczynka wstąpiła do 
Sodalicji, gdzie dość często czy 
tano listy misjonarzy pracują­
cych w Indiach Może pod ich 
wpływem zgłosiła się do Misji 
Bengalskiej. Przez dwadzieścia 
lat żyła w klasztorze (loretan- 
ka) ucząc geografii w prowa­
dzonej pizez siostry szkole dla 
dziewcząt, zanim zdecydowała 
się — za zezwoleniem władz 
kościelnych — opuścić klasztor. 
8 sierpnia 1948 roku zdejmuje 
habit, ubiera białe sari uszyte 
z najtańszego materiału i uda­
je się do dzielnicy slumsów, 
gdzie żyje do dziś dzieląc los 
nędzarzy.

Obecnie Matka Teresa ł 
współpracujące z nią Misjonar

molotu otrzymał ks. Ackfeld 
nominację na biskupa w We­
wak. Po 25 latach ma on na 
swym koncie 8.000 godzin lo­
tów, czyli niemal czterokrotnie 
pokonał przestrzeń dzielącą 
ziemię od księżyca...

Gdy w 1949 roku objął diere 
zje Wewak, miał do dyspozy­
cji 21 księży, 6 braci i 12 sióstr. 
Ta sama diecezja posiada dziś, 
nawet po odłączeniu od niej 
Vanino 1 Aitupe jako samo­
dzielnych diecezji — 54 kapła 
nów werbistów, 9 kapłanów 
ciiecezjalnych, 24 braci wer­
bistów, 7 braci narystów, 4

Wschodnio-Argenfyńska pro 
wincja Księży Werbistów. po­
krywająca się z argentyńską 
prowincją Misiones obchodziła 
z początkiem grudnia 1973 r. 
swój jubileusz Dokładnie 75 
lat temu werbista o. Fr. Vogt 
osiedlił się w Posadas, aby ja­
ko proboszcz 30 000 mieszkań­
ców znajdujących się w obrę­
bie 30 tys. km2 przejąć nad ni­
mi pracę duszpasterską. Pro­
wincja ta wielkość. Belgii two 
rzy północno-wschodni cypel 
Argentyny pomiędzy Brazylią 
1 Paragwajem. Swoją nazw'ę 
otrzymała od redukcji jezuic­
kich w Paragwaju, do których 
niegdyś należała. O. Vogt objął 
pracę po jednym Franciszkani 
nie, który pozostawił mu w 
spadku maleńki kościółek i 
jedną kaplicę. Po pierwszej 
wojnie światowej napłynęło tu 
dużo emigrantów, wśród nich 
wielu Polaków, Włochów,

ki Miłości prowadzą w Indiach 
12 domow dla umierających. 11 
tiomów dla ludzi starych a nie 
posiadających żadnych środ­
ków do życia, 51 klinik oraz 
134 bezpłatne poradnie, które 
rocznie udzielają pomocy 400 
tys. pacjentom Misjonarki Mi 
-ości prowadzą tez ośrodki w 
Wenezueli, na Cejlonie, w Tan 
zanii, w Australii i w Rzymie.

Zdają sobie doskonale spra­
wę z tego, że ich pomoc — po­
mimo ogromnego poświęcenia 
— jest kroplą w morzu po­
trzeb. Niemniej jednak bronią 
się przed nadaniem ich pracy 
charakteru masowego, instytu­
cjonalnego. To jest zadanie pań 
stwa One chcą nieść przede 
wszystkim ciepło ludzkiej mi­
łości, a tego nie zapewni żad­
na akcja dobroczynna o chara 
kter7e masowym ani 7adna re 
iorma społeczna. „Największą 
chorobą naszych czasów — mó 
wi często Matka Teresa — nie 
jest trąd czy gruźlica, lecz ra­
czej doświadczenie tego, że się 
jest niechcianym, porzuconym, 
zdradzonym przez wszj stkich 
Największym ziem jest brak rm 
łości i miłosierdzia, okrutna o- 
bojętność wobec bliźniego, któ 
ry wyrzucony został na margi 
nes życia wskutek wyzysku, ko 
rupcji, nędzy i choroby.” (s. 641 
Dlatego też upomina swoje 
współpracownice: „Bądźcie u- 
przejme i pełne miłosierdzia. 
Oby każdv, kto do was przyoho 
dzl, zawsze stąd odchodził lep 
szy i szczęśliwszy. Bądźcie ży­

braci chrześcijańskich, 10 ro­
dzimych braci Najśw. Serca, 
19 sióstr Służebniczek Ducha 
Świętego, 32 siostry Miłosier­
dzia, 28 rodź mych sióstr św. 
Różańca i 79 misjonarzy świec 
kich. Liczba katolików wzro­
sła z 22.713 (r. 1948) do 84.39?, 
w roku bieżącym. Misja w die 
cez ji Wewak prowadzi 48 
szkół podstawowych z 10.000 
uczniów, uznanych przez pań 
stwo, 3 gimnazja z 816 studen­
tami oraz Niższe Seminarium, 
którego pierwszy absolwent w 
dniu jubileuszu otrzymał świe 
cenią diakonatu. (J)

Niemców 1 Ukraińców. Pier­
wotni mieszkańcy, Ipdianie za 
trzymali się na terenach błot­
nistych. Misiones jest jeszcze 
dzisiaj terenem misyjnym. 
Przez dziesiątki lat jedynymi 
duszpnsterzami byli tu wer- 
biści, nie licząc kilku księży 
rytu prawosławnego. W 1927 r. 
Stolica Apostolska przekazała
werblstom Misiones jako 
".amodzL Iną prowincją zakon­
ną. W r. 1957 erygowano miej­
scową diecezję z siedzibą w 
Posadas, której pierwszym 
biskupem został o. Jorge Ke- 
merer svd, rodowity Argentyn 
czyk. Z 500,000 mieszkańców 
425.000 przyznaje się do katoli 
cyzmu. Na terenie Misiones 
pracuje 8 księży diecezjalnych. 
94 kapłanów zakonnych. 11 
braci misyjnych i 220 sióstr za 
konnych. Oprócz werbistów 
pracują tu salezjan.e, redem­
ptoryści i jezu.ci. Do werbis- 
towskiej regii zakonnej nale­
ży 66 ojców 1 B braci. (w)

wym wyrazem dobroci Boga: 
dobroć na waszych twarzach, 
dobroć w waszych ciepłych po­
witaniach. W slumsach jesteś­
my dla biednych światłem do­
broci Boga. Dla dzieci, dla bied 
nych, dla wszystkich, którzy 
cierpią i są samotni, miejcie 
zawsze uśmiech radości. — O- 
fiarowujcie im nie tylko ooie- 
kę, ale także swoje serce.’’ 
(s 61)

Prezentowana książka ukazu 
je żywą Wiarę Matki Teresy i 
Misjonarek Miłości. Ukazuje, 
jak na serio ti aktu ją one sło­
wa Chrystusa. Dlatego też god 
ea jest baeznej uwagi wszyst­
kich, którzy się z nią zetkną.

Ks. F. Pietrzyk

1) Maleol. i Miiggp.Idge. Matka Te 
resa z Kalkuty. Warszawa 1973, 
Pax, s. 143, zt. 20.

(dok. ze str. 1)
Tekst nowej publikacji za­

wiera w różnych miejscach 
znamienne szczegółowe uwagi 
1 wskazania. Na str. 8ź znajdu 
jemy wskazówkę dotyczącą jpo 
sobu ukształtowania nabo­
żeństw pokutnych. \\ <kazóvv- 
ka ta jest skierowana nic tyl­
ko do krajowych i diecezjal­
nych komisji liturgicznych, 
lecz również do poszczegól­
nych parai .i

Wszystkie tc i podobne współ 
noty wiernych mają przyczy­
nić . się do ukształtowania na­
bożeństw pokutnych, dobiera­
jąc odpowiednie teksty i usta 
łając taki przebieg nabo­
żeństwa, który najbardziej ad 
powi_Ja lokalnym warunkom 
i okolicznościom. W praktyce 
jest to po prostu roi ma uaktyw 
nienia pa ifian nie tylko 
przez samo uczestnictwo w na 
bożeństwach, lecz również 
przez udział w ich przygoto­
waniu i tym sa.Tiym przez 
współodpowiedzialność za cało 
kształt tej form- lHur (W.

Nowe Obrzędy Sukitmentu 
Pokuty są owocem uchwal II 
Soboru Wat^kai-skicgo. Kon­
stytucję o Liturgii Świętej o- 
głoszono w dniu 8 grudnia 
1963 r. Uchwały Soborowe w 
odniesieniu do Sakramen.u Po 
kuty brzmią: „Ilekroć obrzę­
dy, stosownie do ich natury 
w’asnej, wymagają odprawia­
nia wspólnego z obecnością 1 
czynnym uczestnictwem wier­
nych, należy podkreślić, że, o 
ile to możliwe, ma ono pierw­
szeństwo przed odprawianiem 
indywidualnym i niejako pry 
watnym. Odno-,1 się to przede 
w.zyslkim ilu odprawiania 
Mszy świętej i udzielania sa­
kramentów...” (KL 27). „Ob­
rzęd i formulę sakramentu po 
kuty należy ts.k p:Ttrjrzeć i 
i jąć, aby jaśnie i wyrażały na­
turę i skutek sakramentu” 
(KL 72).

Ihhwalę tę rzymi.ka Kon­
gregacja Kultu Bożego wyko­
nała po dziesięciu latach pizy 
gotowań. Nowe Obrzędy Sa­
kramentu Pokuty są drlszym 
dowodem, j.ik papież Paweł 
VI konsekwentnie realizuje po 
stanowienia soborowe. (g)
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ŽYCie KOŚCIOŁA

INSTYTUT BADAN
PROBLEMÓW MkSYJNYCH

Dziesięć lat temu powstał w 
St. Augustin w pobliżu Bonn 
Instytut Badań Problemów Mi­
syjnych Placówka ta obok 
piacy naukowej zajmuje się 
również przygotowaniem przy­
szłych misjonarzy do spotka­
nia z innymi kulturami i re- 
ligiami Wyposażony w bogatą 
bibliotekę Instytut Misjologicz 
ny w St. Augustin umożliwia 
naukowcom badania w zakre­
sie historii misji, etnologii, an­
tropologii kulturalnej i religij­
nej. Z inicjatywy tegoż Instytu 
tu odbyły się trzy tygodnie stu 
diów misyjnych. (W)

„A POSTO—OWIE JEZUSA"

Instytut Misyjny „Apostoło­
wie Jezusa \ jedyny męski in­
stytut tubylczy w Afryce (za­
łożony w r 19-^8 przez o. Ma- 
rengoni w diecezji Moroto w 
Ugandzie), z dniem 8 grudnia 
1973 r. doznał poważnego przy 
rostu członków, kiedy to 50 
miodych mężczyzn poświęciło 
się w różny sposób Bogu. Sześ­
ciu przyjęto jako postulantów, 
'il otrzymało suknię zakonną 
i rozpoczęło w tym roku no­
wicjat, 10 złożyło śluby zakon­
ne, jeden był wyświęcony na 
akolitę, jeden na diakona i je­
den ot'zj mał święcenia kapłań 
skie. Po latach „Apostołowie 
Jezusa’ mają obecnie 15 człon 
ków _ profesów. w tym 4 ka­
płanów, 34 nowicjuszy — 
wśród nich były wikariusz ge­
neralny diecezji Kabala. 6 po­
stulantów i 300 aspirantów w 
Ugandzie, Tanzanii i Kenii.

'W)

„DOBRY CZŁOWIEK”

Służebniczka Ducha Święte­
go, s. Sp »nsata Riesselmann 
(76 lat), która po opuszczeniu 
Chin znalazła pole pracy na 
Taiwanie, należy do tych 50 
osób na Taiwanie, które w 
grudniu ub. roku ze strony 
fundacji „Dobrzy ludzie — 
dobie uczynki” wybrane zo­
stały na „dobrych ludzi1’ roku. 
W ten sposob ucz< zono dzia­
łalność s. Sponsaty z okresu 
wojny domowej w prowincji 
Honan i obecną działalność 
charytatywną. (W)

AKCJA MISYJNA 
W HOLANDII

W Holandii katolicy i pro­
testanci zebrali 19 milionów 
dolarów przeznaczając je na 
działalność misyjną w krajach 
Azji, Afryki, Amervki Łaciń­
skiej i Oceanii. Należy również 
podkreślić, że oprócz udziela­
nia pamccv finansowej. Koś­
ciół w Holandii wvsyla do kra 
jów misyjnych znaczną ilość 
misjonarzy. Obecnie na całym 
świccir pracuje 7.600 misjona­
rzy katolickich i 200 pastorów 
protestanckich narodowości ho 
lenderskiej. (W)

Odnalezienie manuskryptów 
św. lana z Kęt

REWIZJA KONSTYTUCJI 
ZAKONNYCH

Na audiencji ogólnej w śro­
dę 20.2.1974 r. obecne były m. 
in. liczne grupy sióstr zakon­
nych. Ze szczególnie serdecz­
nymi słowami pozdrowienia i 
zachęty zwrócił się Ojciec Sw. 
do delegatek sióstr Klarysek- 
Kapucynek, przybyłych do 
Rzymu z wielu stron świata. 
Opuściły one wyjątkowo swą 
surową klauzurę klasztorną, by 
wziąć w Wiecznym M.eście 
udział w ważnej dla nich ka­
pitule generalnej zakonu, po­
święconej rewzji ich konsty­
tucji. Paweł VI wyraził swe 
zadowolenie z tego, iż mógł 
przedstawić wielkiej społecz­
ności wiernych te skryte i o- 
fiarne siostry zakonne. (H)

MISJA KOMBONIANÔW

W archidiecezji Blantyre 
w Malawi oczekuje się ośmiu 
misjonarzy Kombonianów. któ­
rzy współpracować będą z miej 
sc >wym arcybiskupem. Gi upa 
tp, będzie pierwszą misją Kom- 
Lomanów w tym kraju afry­
kańskim- Archidiecezja Blan­
tyre liczy 1 300.000 mieszkań­
ców, w tym 300.000 katolików.

(W)

KATDLICY WE WIETNAMIE

Gd roku 1956 do dnia 31 
stycznia br. liczba katolików 
w wietnamskiej diecezji Da- 
-Nang wzrosła z 50.000 do 
100.000. Jest to jodna z naj­
bardziej wvmownych danych 
świadczących o żywotności 
wspólnoty katolickiej w Da- 
-Nang Diecezja ta erygowana 
w styczniu 1963 r.. rozciąga się 
na powii rzchni ponad 11.000 
Km2 i liczy 1 500 000 mieszkań­
ców. Pracę duszpasterską na 
tym terenie prowadzi 104 księ­
ży. w tym 99 Wietnamczyków 
1 5 misjonarzy zagranicznych.

(W)

Ostatni Nr 5-6 „Ruchu Bi­
blijnego i liturgicznego” z r. 
1973, zawiera artykuł wstępny 
Romana Zawadzkiego p.t. Wa­
tykańska Kolekcja Rękopisów 
św. Jana z Kęt. Dzieje rękopiś 
miennej spuścizny św Jana z 
Kęt nie doczekały się dotych­
czas gruntownego, naukowego 
opracowania. Nawet katalogo­
we zestawienia są niedokład­
ne, (a zwłaszcza dzieło W. Wi­
słockiego; „Katalog rękopisów 
Libilioteki Uniwersytetu Kra­
kowskiego", Kraków 1877— 
1881). Dały one błędną wiado­
mość o miejscu urodzenia św. 
Jana Kantego, która wkradła 
się nawet do Hagiografii pol­
skiej; Lublin 1971, T. I, sti. 548. 
17 woluminów skopiowa­
nych przez św. Jana z Kęt, 
często niezbyt kaligraficznie 
pi. -nych, nastręczało wiele 
trudności w ich odczytaniu. 
Nie zawierają one oryginal­
nych dzieł świętego, jednak 
świadczą o jego zaintereso­
waniach teologiczno-filozoficz­
nych Sw. Jan Kanty napisał 
jeszcze 10 manuskryptów, któ 
re, wywiezione do Rzymu w r. 
1728 w związku z procesem 
kanonizacyjnym, nigdy już du 
kraju nie wróciły. Od czasu do 
czasu próbowano odnaleźć te 
zagubione woluminy.

W r. 1954 S. Swieżawski pró 
bowal je odnaleźć w bibliote­
ce Narodowej w Paryżu. Wi­
słocki przypuszczał, że wra­
cając do Polski utknęły w 
Wiedniu. Jednakże z tych rę­
kopisów zaginionych zachowa

ly się kopie w B. J. z kolofo- 
nami, czyli podpisami św Jana 
Kantego. dlatego mają oną. 
wielkie znaczc nie dla ustalania 
wielu danych dotyczących ży­
cia i działalności naukowej św. 
Jana z Kęt. Z nich więc za- 
częrpnięto wiele lalszywych 
wadomości o św. Janie z Kęt, 
które pokutowały po dzień dzi 
siejszy.

Dopiero w r. 1972 odkrvto 
zagubione rękopisy z autogra­
fami św. Jana z Kęt. Przeka­
zano je do kolekcji łacińskich 
rękopisów Biblioteki Watykań 
skiej. gdzie figurują pod nr. 
14637 1 14648 Dzięki zasłudze 
Ks. Kard. Wojtyły mógł autor 
tego artykułu widzieć sprowa­
dzone klisze manuskryptów 
oraz opracować je naukowo. 
Najważniejszy jest kodeks Nr: 
14647, Expos itio super N et 
V. Test. gdzie znajduje się pięć 
autografów św Jana z Kęt lV 
jednym z nich jest Jan Ma-> 
leus alias Kantny. Pochodzi z 
r. 1427 Wisłocki usiłował do­
wieść, że przydomek Maleus 
należy wiązać z Malcem lub 
Martą pod Kęiaml Ciekawe 
jest, dlaczego św. Jan z Kęt 
na 60 kolofonów użył raz przy 
domka Maleus. Rękopis nr 
14642 składa się z trzech częś­
ci. które kopiowali inni. a św. 
Jan z Kęt dodawał glossę bi­
blijną. Otóż podpisany jest siu 
dent kopista Jan de Wartha, 
który nie ma nic wspólnego z 
Janem z Kęt. z czego Wisłocki 
wyprowadził fałszywy wnio­
sek.

Ks. SI. Piątek

Tematyka religijna 
na ekranie

PIELGRZYMKI DO RZřMU

Komitet Centralny Obcho­
dów Roku Świętego v Rzymie 
rt/zpocząl już w lutym zesta- 
wiuć wykazy ważniejszych 
międzynarodowych pielgrzy­
mek ďo Wiecznego Miasta. Z 
końcem listopada bież. roku 
przybędzie do Rzymu w ra­
mach Roku Świętego między­
narodowa pielgrzymka wojsko 
wa, w której weźmie udział 
ok. 10 tys. żołnierzy z europej­
skich a także pozaeuropejskich 
krajów w duchu chrześcijań­
skiego brateistwa 1 pokoju 
między narodami. Przewidzia­
na jest również wielka mię­
dzynarodowa pielgrzymka Cy­
ganów (H)

WYBRZEŻE KOŚCI 
SŁONIOWEJ

Wyższe Seminarium Duchów 
nc w Anijama Uczy w roku 
obecnym 53 studentów teolo­
gii. W roku ubiegłym było ich 
zaledwie 38. W całym kraju 
liczba seminarzystów uczęsz­
czających do Niższych Semi­
nariów Duchownych wynosi I 
381. (W) 1

Katolicki Episkopat Stanów 
Zjednoczonych w dalszym cią­
gu będzie popiera! rowój fil­
mów o tematyce religijnej, 
odznaczających się dużymi 
wartościami artystycznymi O- 
świadczeme takie złożył prze­
wodniczący wydziału do spraw 
kinematografii i radia Kato- 
1'Ckiej Konterencji Stanów 
Zjednoczonych, jezuita o. Pa­
trick Sulivan, po wycofaniu się 
z Międzynarodowej Komisji 
Oceny Filmów dwu organiza­
cji: Narodowej Rady Kościo­
łów oraz Amerykańskiej Rady 
Synagogi. Odpowiednie dowar­
tościowanie katolickich reży­
serów filmowych jest dziś rze 
czą konieczną, powiedział o. 
Sulivan, chociażby z racji prze 
ciwwagi reklamy innej ten­
dencji, ujawniającej się we 
współczesnej twórczości kine­
matograficznej. Kościół zawsze 
popierał sztukę — stwierdza 
o. Sulivan — uważając ją za 
jeden ze środków, poprzez kt.6 
re duch pragnie dotrzeć do

umysłów ludzi. Dodajmy jesz­
cze, że komisja środków spo­
łecznego przekazu przy Kato­
lickiej Konferencji Stanów 
Zjednoczonych przyznaje od 
1965 r. doroczne nagrody za 
najlepsze fumy i programy te­
lewizyjne o tematyce rehgij-« 
nej.

W tym reku zostały przy­
znane 3 nagrody w wysokości 
3 tys. dolarow: ośrodkowi ra­
diowo-telewizyjnemu Ojców 
Pasjonislów za programy re­
ligijne w języku hiszpańskim,' 
Ojcom Paul.stom za realizację 
serii programów aktualności 
religijnvch oraz Towarzystwu 
św Krzysztofa , za udział W 
produkcji fiimów o modlitwie. 
Poza tym zostały również na­
grodzone dwie diecezje: Ma-: 
dison w stanie Wisconsin za pro 
jekt realizacji firmu o ducho­
wieństwie oraz diecezja Juneau 
na Alasce za 3 specjalne pro­
gramy telewizyjne o tematyce 
religijnej. (H)
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Niedziela, 24 marca
|V Niedziela Wielkiego Postu (msza
za parafian)
Msza vvt bez G1 Cr PI nledz. WPost. 
Kol. fioł.
Poniedziałek, 25 marca 
Uroczystość Zwiastowania Pańskie­
go, kol. biały.
Msza wt Gl i Cr - Czytania: Iz 7. 
10—14; Libr 10. 4—10; Lk 1, 2&—3H 
Wtorek, 2tt marca 
Msza \vł Pi na dni powsz. W Postu 
Czytania: E2 47, 1—9.12; J 5, 1—3a
e—16„
Kol. fioł.
Środa, 27 marca
Msza wl Pt WPost. Czytania: Iz 49. 
*—15; J 5, 17—30.
Czwartek, 28 marca
Msza wl Pf WPost. Czytania: WJ
32, 7—14 ; J 5. 31—47.
Piątek, 29 marca
Msza wl Pi WPost. Czytania: Mdi 
2. la i 12—22; J 7, 1—2 i 10, 25—30. 
Sobota. 30 marca
Msza wl bez G1 Pf na dni powsz. 
WPostu. Czytania: Jr 11, 18—20; J 
X 40—53.

KOCHANA REDAKCJO!

Czytając w numerze świątecz 
rym wspomnienia ks. Walderv 
o ..Gościu'”, chcę i ta napisać 
swoje, takie niby nic nie zna­
czące. ale dla mnie i męża 
bardzo miłe przeżycie z ..Go­
ściem

Otóż w roku 1924 w styczniu 
wyszłam za mąż. W tym sa­
mym roku w lipcu wyjechaliś­
my do Francji. Muszę się przy 
znać, ze z początku żyło się 
nem tam bardzo smutnie, bo 
fini „Gościa”', ani polskiego księ 
dza, ani w ogóle nic z pism 
ojczystych (a mieszkaliśmy w 
Pas dc Calais). Aż tu pewnego 
dria dotari do nas „Gość Nie- 
dz elny”. Co za ogromna ra­
dość. Kto nam go przysłał 7 
Gość. z Polaki z ojczystych 
stron. Czytam nadawcę i łzy 
radości kapią mi na „Gościa 
Niedzielnego”, bo Gościa, dla 
ras prawdziwego i kochanego 
Gościa, przysłał nam nasz mi­
ły, godulski ksiądz Proboszcz 
fctr/yż O jakżeśmy Bogu dzię­
kowali za najlepszego w ob­
cym kraju Gościa dla nas. któ­
rego już potem częściej otrzy­
mywaliśmy. Do dziś wspomina 
my te radosne chwile z „Go­
ściem” a Ks. Proboszcza, który 
był dobry i posyłał go nam aż 
do Francji, nie zapominam w 
modlitwach moich. Chcę jesz­
cze nadmienić, że akurat w 
styczniu br. mija 50 lat od 
chwili, gdy czytałam pierwsze­
go „Gościa Niedzielnego” w 
domu I czytamy go z mężem 
rsdal. bo tylko on podtrzymy­
wał nas na obczyźnie i pod­
trzymuje nadal na ducliu.

Z poważaniem 
Kunegunda Jaśniokown

ODWOŁANA DO WIECZNOŚCI

Sp. MAI IA KI BASA 
t d. Gulha

™ Bfl r. życli. zaopa*,r :ona fiw. Sa- 
Jrramentaml t 1S 2 1374 r. w Bolku, 
par. »w. M. MaRrinleny.
7 A ODZIAŁ V’ POGRZI BIE 1 PA. 
AIIĘt W MODLITWIP

BÛG ZAPŁACI.

OGŁOSZENIE

Opiekunka do małego dziecka na 
i godziny dziennie poti.ebna. Mi- 
tus7i.k — Katowice. Damrota 6. 
ul. S.

Mówiono, że mam szczęście 
od niemowlęcia: nie zaznałem 
okruciensiw okupacji urodzi­
łem się na progu wolności, a 
w czwartym roku życia 1 ma 
ma, i tato zaprowadzili mnie 
w podwoje nowiutkiego pr/ed 
« dola. W pierwszym dniu o- 
czarowal mnie tam kącik za- 
oawek: nie było takich w do­
mu Spośr :x\ kolorowych cude 
niek wybrałem pistolet Cały 
dzień spędziłem na zabawie w 
żołnierza.

Ojciec mój był żołnierzem- 
-partyzantem, chciałem mu te 
raz dorównać. Jakże żałowa­
łem. że tatuś pracuje teraz już 
tak „zwyczajnie” w fabiyce. 
Nie pamiętałem ojca w zielo­
nym mundurze, z bronią pr».y 
pasie, ale wyobrażałem go so­
bie jako prawdziwego bohaté 
ra Bo p-zecież to. co opowia­
dał vv długie wieczory o tam­
tych lalach, było prawie boha 
terstwem Lubiłem te opowia­
dania. a jeszcze więcej party­
zanckie piosenki.

Aż trudno w to uwierzyć, ale 
idąc do pierwszej klasy szko­
ły podstawowej wszedłem 
znów w jasne, nowo wybudowa 
ne klasy. Dobrze się uczyłem, 
przynosiłem nagrody. Rodzice 
cieszyli się, byli dumni ze 
mnie. I nawet ta nauka nie 
przychodziła ."ni ciężko. Wca­
le nie siedziałem do nocy nad 
książkami. Miałem czas i ..po­
kopać” w piłkę, i pograć na 
gitarze. Nie miałem własnej gi 
tary, ale koledzy pożyczali, na 
przykład za zrobiony własno­
ręcznie pistolet. Celowałem w 
struganiu w drewnie, nawet 
ojciec chwalił, a to już nie by 
ła taka zwykła pochwała. Oj­
ciec był wymagający. Zawsze 
mówił: jak masz robić byle 
jak. to nie rób wcale. W pracę 
trzeba serce włożyć, chłopcze.

O. bo ojciec nie bvl takim 
zwykłym pracownikiem. Był 
racjonalizatorem i wynalazcą. 
Przynosił do domu dyplomy 
uznania, a ja chowałem je do 
szuflady. Byłem dumny z oj­
ca Ukradkiem spoglądałem na 
lego recc. Jaki tam chochlik 
kryje się w nich — myślałem 
— że i karabin uchwycić umia 
łv chleb piekły w piei wszych 
dniach wolności dla ludzi, na 
prawią każdą maszynę, a teraz 
sa „racjonalizatorskie”.

— Co. synku, tak przyglą­
dasz się moim rekom? Ręce 
jak ręce ,po prostu pracowi­
te — odczytywał moje myśli 
ojciec.

— A co z sercem, tato? — py 
talem. — Mówiłeś, że o pracy 
i serce decyduje.

— Tak jest. Tylko, widzisz, rę

ce ciągle mam sprawne, może 
nawet coraz sprawniejsze, ale 
serce odmawia posiuszenstwa...

Tak, ojciec czul się coraz go 
rzej. W.acał z pracy zmęczo­
ny, ciężko, z trudem oddychaj. 
Nie chciał słyszeć o leczeniu, 
zawsze praca była ważniejsza 
Następne uznanie za uspraw 
nu.nie maszyny przez ojc,. 
zbiegło się z moimi urodzina­
mi. Ojciec w tym dniu przy­
niósł nuwą gitarę.

— Masz, lo dla ciehie — po 
wiedział.

Byłem zażenowany, ale i 
szczęśliwy.

— Ależ, ja nie zasługuję — 
jąkałem się, przyciskając prze 
cięż instrument do serca. — Za 
te pieniąjze mógł tatuś raczej- 
sobie lekarstwa...

— No. daj spokój, synku, czu 
Jç s ię dobrze, o wiele lepiej...

Ale nie czuł się lepiej. IV 
tym roku zmarł. Nie, nie mo­
głem uwierzyć: leżał taki ci­
chy, a ręce jeszcze przed chwi 
lą ciepłe, stygły, martwiały, aż 
stały się jak lód, i zimne, i 
szť wne.

Wszyscy koledzy mieli jesz­
cze ojców, a ja ciągle czeka­
łem, chociaż wśród wracają­
cych z fabryki nie było już 
mojego ojca

Nauka i praca — a chodzi­
łem już do technikum — pochło 
nęła mnie bez reszty, w niej 
znalazem zapomnienie i uko­
jenie po stracie drogiej osoby.

— To syn Stefana — mówio­
no nieraz — dobrze uczy się i 
pracuje, ma jego ręce...

Spoglądałem na te swoje rę 
ce. Jeżeli one mają być ręka 
mi jego, muszę je pokochać. 
Moje ręce — rękami ojca. Oj­
ca ręce — moimi rękami.

Nawet sam nie wiem, kiedy 
znalazłem się w krakowskim 
akademiku. Chociaż miałem 
wszystke studenckie „ulgi”, nie 
było łatwo, Zbyt szybko wyra­
stałem z ubrań i bufow. W kół 
kach „kawiarnianej młodzie­
ży” nie miałem miejsca, właś­
nie przez takie prozaicznie wy 
tarte spodnie ną si rdzeniu i pu 
stą kieszeń. Książka — to był 
mój azyl gościnności, zrozu­
mienia, przyjaźni. Może dlate 
go ceniłem każdą pracę i kaź 
de ręce wykonujące tę pracę. 
Im cięższ i praca, tym większy 
czułem dla niej szacunek: rę­
ce górnicze, hutnicze.. Ale 1 — 
twoje, ojrze. ręce. tobie prze­
de wszystkim dziękuję, tyś był 
mi pierwszym nauczycielem. 
Stojąc w cieniu krzyża, całuję 
twoje ręce. Bn ręce człowieka 
to wielkie dobro, a ręce praco 
wite to człowiek doskonały...

Lucyna Szubel

KŁUTE

Dramat kryminalny produkcji 
ainery kańskiej 1971 r.

Film barwny, azerokoekranowy.

Akcja filmu toczy się w środowl- 
ku narkomanów, zboczeńców i lu 
Izi chorych psychicznie. Twórcy 
-oncentrują Jednak uwagę widza 
.■'ii przemianach, jakie zacnodzą w 
»sychice młodej dziewczyny z pól­
oví atl;a, leczącej się już u psychia 
t:y. Pod wpływem bezinteresow­
ni życzliwości detektywa przecho­
dzi ona głęboką metamorfozę, dzię 
ici której potrafi docenić wartości, 
których w swym dotychczasowym 
życiu nie dostrzegała. Zrozumie, 
że wolność 1 niezależność nie jest 
identyczna z anarchią moralną.

Dla dorosłych.

NED KELLY
Film przygodowy produkcji an­

gielskiej 19 V o r.
Film barwny.

W balladowej formie opowiadają 
twórcy o przygodach legendarnego 
łotrzyka australijskiego. Jakkol­
wiek widz skłonny jest krytycznie 
ocenić niesprawiedliwość wyzyski­
waczy, trudno mu zaakceptować 
wulgarność i okrucieństwo bohaté 
ra filmu przedstawionego z dużym 
sentymentem przez twórców.

Film dla dorosłych 1 starszej mło 
dzieży.

GOYA

Film biograficzny produkcji NRD 
— ZSRR 1971 r.

Film barwny, szerokoekranowy.

Film artystycznie Interesujący 
Jest swoistą Interpretacją warun­
ków życia, twórczości i działalnoś­
ci de Goya, według powieści bio­
graficznej Feuchtwangera. Film 
wymaga krytycznego odbioru.

Dla dorosłych 1 starszej młodzie 
ży.

ZAZDROŚĆ I MEDYCYNA

Dramat produkcji polskiej 1973 r.
Film barwny.

Nie test to studium psychologicz­
ne. Film przypomina raczej niez­
byt przekonywujący romans pisa­
ny dla pensjonarek. Niełatwo Jest 
określić postawy moralne bohaté, 
rów tego filmu. Jedynie wątek Ży­
da Golda gotowego za zapłatę zre­
zygnować z własnych przekonań 
zasługuje na uwagę.

Film dla dorosłych o wyrobionym 
zmyśle krytycznym.

WEST SIDE STORY

Musical produkcji amerykańskiej 
1961 r.

Film barwny, szerokoekranowy.
Dwa gangi młodzieżowe Nowego 

Yorku „Odrzutowców” i „Reki­
nów” rywalizują ze sobą o prawo 
użytkowania Jedynych w tej dzieł 
nicy miasta obiektów sportowych. 
Niemałą rolę odgrywają w tym róż 
nice rasowe.

W muzyc7no-balctnwe1 formie u- 
siłują twórcy przedstawić niektóre 
problemy społeczne Stanów ZJedno 
czonych Prawdą pozostanie Jed­
nak. że tylko w atmosferze miłoś­
ci i życzliwości może nastąpić za­
łagodzenie konfliktów. Nienawiść 
Jako metodo rozwiązywania próbie 
mów międzyludzkich okazuje się 
tragiczna pomyłką. Zamiast budo­
wać. tylko niszczy ledność ludzkoć 
ci lako jednej rodziny.

Film dla dorosłych 1 młodzieży.

KATOLICY CHIŃSCY
22 miliony Chińczyków żyje 

poza krajem, z tego 21 mhi w 
poł u d n io wo- ws eh< >d n i e j Azji, 
reszta w Afryce, Oceanii. Eu- 
r>pie J głównie w Ameryce, 
bo aż 770 OOO Spośród tej lud­
ności jest ok. 700.000 katoli­
ków. W USA utworzono cen­
trum imigracyjne. W Nowym 
Jorku znajduje się 6 jjarafii 
chińskich w sektorze zwanyr i 
chińskim (W)

JRZĘWKA PRZYCINANE WYDAJA PIĘKNIEJSZE OWOCE
(Ronsard)

Drzewko musi być przycinane I pozbawione niektórych 
pięknych 1 zdrowych gałęzi, by prościej rosło i piękniej zie­
leniało... Pędą wtedy zdrowsze i liczniejsze owoce, ponieważ 
nie będą się marnowały soki... Podobnie jest w naszym ży­
ciu, i.iedy przycina i oczyszcza j ■ Bóg nawet z tego co do­
bre i zdrowe!... Bardzo bolesny jest dzień, w którjm topór 
pozbawia nas jLkie<;oś sukcesu, jakiejś nagrody, przyjaźni, 
miłości. Spróbujmy zaufać Temu, klory je oczyszcza — 
Rogu.,, T. Suchcń


